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Ń Woyna domowa w Karczmie. 
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Człowiek rodzi się, aby żył w społeczności. 
Ani słowa Mości Panfilu, wierzę temu, bo 
choćbym nie wiedział otak starodawney pra- 
wdzie sam przez siebie, to przecięż dwolelni 
kurs prawa natury w akademii Ilalskiey musiał- 
by mnie o niey przekonać. Ale ponieważ ka- 
żdy ma swoje zdanie, więc ja na mocy tak 
'oczówistego prawa, twierdzę, że to jest gwałt 
naturze ludzkiey czynić , chcąc zmuszać ko- 
goś żyć pomiędzy ludzmi. Wolałbym bydź od- 
ludkiem, większym nawet od Alcesta. Wolał- 
bym, żeby się znalazł drugi Molier, i drugiego 
Mizantropa w PanDlu wystawił; aniżeli zosta- 
wać np. przez całe dwadzieścia cztery godziń, 
pomiędzy ludzmi, do których nayżywsżą od- 
razę czułem! Tak powracający. z trzyletnie- 
go zawodu studenckigo w akademijach niemie- 
ckich, dumałem sobie w pojeździe , złorzecząc 
obrzydliwym żydom, z którymi musiałem, dla 
naprawienia złamaney bsi; dzień i noc jednę 
przepędzić w karcznie. Vitém. widok po- 
rząduieyszey na pozor gospody , orzeźwił mnie 
izaczął pomału rozjaśniać złv humor, w któ- 
rym dotąd, z przyczyny synów Izraela, pogrą- 
Żony byłem. Słońce, które, rzucając na nas o- 
gniste swe promienie, nieznośnym dokuczało u- 


palem ; zgłodnialy żołądek przypominający co- 


“tak piękne, tak filozoficzne uwagi, 
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raz bardziey godzinę obiadu; potrzebą nako- 
niec popasu; wszystkie te okoliczności zdzia- 
łały, że woźnica i konie naturalnym jakimś po- 
ciągiem, bez wiedzy nawet pana, znalazły się 
u bramy pożędaney gospody. Tu, ile mogę 
zasięgnąć pamięcią, przychodziły” mi na myśl 
nad owym 
naturalnym pociągiem, że gdybym je światu 
ogłosił, byłbym może małym kosztem został 
jednym z pierwszych filozofów swojego wieku. 
Już nawet zapisane były w dzieńniku Życia 
mojego, ale niestety, otworzona przypadkiem 
w kilka lat poźniey. xięga przesławnych dzie- 
jow Don-Kiszota z Manszy, przekonała mnie, 
że w wielu mieyscach uwagi moje podobne by- 
ły do myśli tego wielkiego bohatyra, i jego 
straszliwego satelity Szansy Pansa. 
ło mię to niepomału ; wydarłem tę kartę z mego 
dzieńnika i postanowiłem pocieszać się myślą, 
Że nieraz zdarza się spotkać z sobą dwom lu= 
dziom wielką rolę na świecie grającym. Tym 


czasem, z niemałą moją radością, znalazłem się” 


wśród czystey "zły, a gospodarz był chrześci- 
janin, co niezwyczayną jest rzeczą w kraju, 
który nowa i*rozolimą wybornie już. nazywać 
się może. Dwie poważne i chude figury 'sie- 
działy za stołem idosyć żwawą prowadziły roz- 
mowę. „Jak to, Masci Panie, w całey wszechni 
nieontylebnym jest problematem, zawołał z nich 
jeden, że Aażdego jurysty poznanie jest pod- 
miotowo-rožumowe, a zdania jego bardziey w pie- 
ralne, niż systematyczne.  Upamiętniający us'ł 
światokrzewcy, wyrębnie wam zazwiastował nie- 


_zbrodzebne morze jurysprudencyi, abyście wy za- 


stosowywaczami i sprostowywaczami będąc usta- 
wodastwa, niedościgniebne roxgmachtali fakta i 
na prześcigliwey widowni świata rozkrzew wy- 
świetlili, Ale czusośledztwo wykazało juź w sa- 
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pnotrafnych waszych czytmach, że nie prostomy- 
ślną npwocizną , ale staroradczą chropacizną, 
łakociwe ucho drapiącą , niewysłowiedne robicie 
uwłaszczenia i czerkieską migocicie obezyzną ! !” 


Ziastanowił się przezacny filozof, który, jakiem. 


się poźniey dowiedział, zawrócił sobie nieco 
zanadto głowę metafizyką, ucząc się jey w Kró- 
lewcu przez trzy lata, a drugie trzy zgłębiał 
systemat Fichtego. Adwokat nieborak, do któ- 
rego tak piękną miał przemowę nasz transcen- 
dentalista:, chociaz dobrze nie mógł pojąć o co 
rzecz idzie, nie chcąc. jednak uyść za nieuką, 
zabrał się do odpow iedzi. 5 Ależ, Mościa Dobro- 
dzieju, rzekł, przękonay się WPan o ńikcze- 
mności zbocznego stosunku. Bo pytam się, jaką 
ewikcyą w naturze tego zdania wynaleść podo- 
bna, kiedy ani peryferyi 'naszego objektu wy- 
mierzyć kto inny, oprócz mozolników w mecena- 
sowskiem rzemiośle, nie może, uni ullo jure za- 
właszczyć sobie kognieyi w tych ciężkich i sto- 
sunkowych kollizyach niezdolny. A zreszią je- 
żeli kalumnia dub injuria , przytłumią modestyą 
i słusznemu pretextowi do udeterminowania pro- 
cessu gościniec otworzą ; toż, Mościa Dobrodzie- 
ju, w jawney krzywdzie, żal uwógi nie ma: a 
gdy zapałem uniesienia się w obronie naynie- 
winniey uorganizowaijiych stworzeń, circumfeząy 
rencyż z obustron wydystyngwować ZEŃ ai 
a zatóm przy słusznćm skonwinkowaniu przeba- 
czyć wypada. Ergo mowa téż twymowa oD urodzo- 
nego MW MPana nie ad casum podcytowana , 
istnego waloru mieć nie może albowiem ! 
Trafił. swóy na swego, rzekłem do siebie, a 
pocieszna ta rozmowa zatarła w umyśle moim 
wszystkie przykrości , których wezoray do- 
świadczyłem. I)la wyrozumienia lepszego sprze- 
czki, bom jey dotąd żadnym sposobem pojąć 
nie mógł, zabrałem znajomość z tak oryginalne- 
mi ebai „ii zaprosiłem. na podróżny obiad. 
Filozof niebprak , który z professyi już zawsze 
był goły, nie robił długich ceremonii. Ale JPan 
Mecenas, chcąc ye w każdćm zdarze- 
` niu lisa, chociaż nie miał zadney chęci odmó- 
wienia mi, wahał się przecie co do ostateczney 


— 


wnentofanes, sławny Antykwariusz , 
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determinacyi. Zważywszy jednak, że w prosbach 
moich nie jestem zbyt natarczywym; po diu- 
gich komplementach, po między które nieomie- 
szkał wścibić wzmianki o konstytucyach i sta- 
tutach Polski i Litwy, skwapliwie przyjął pro- 
pozycyą obiadu. Ześmy go jedli z niezmyślo- 
nym appetytem, łatwo wnieść możesż, przeni-' 
kliwy czytelniku; a checiaż nasz filozof] przy- 


mawiął niekiedy biednemu adwokatowi, że ich 


stan nie zgadza się z prawidłami czystey meta- 
fizyki, AGR pisma z zdrową logiką , a ten je- 
mu bronił się całą powagą starożytnych 'i no- 
wszych praw, czasem prejudykatów na pomoc 
wzyw ająe, dysputa jednak nie miała wielkiey ży- 
wości. Wtóm przybycie nowey figury, pod- 
nicciło ją niespodzianie, i woyny domowey 
nawet przyczyną się stało. Był to Pan Ko- 
którego 
sprowadzano z Heydelberga do jedyney akade- 
mii krajowey. Zajechał i on do tey- oberży 
na popasa ale że niewiele miał do wydawania 
z worka, chciał postąpić ekonomicznie , zo- 
baczy wszy na wywieszoney przy. drzwiach ta- 
bliey, że: tu. się znaydują QT ozmaite potrawy, trun- 
ki iet caetera. Myślał zatopiony ciągle w sta- 
rożytnych językach, że eż caetera , jest nay- 
tańsze w Polszcze, kazał go sobie dać gospo= 
dagyawi. Ten nie  dosłyszawszy dobrze, dał mu 
kawał suchego. sćra, który nasz pedant grzyzł, 
jak mógł, z Ghisbani i wodą‘, mrucząc tylko ` 
pod nosem wiersz. Wirgiliusza; Quid non mor- 
talia pectora cogłs auri sacra fames. 
kat, zapomniawszy , że się nie znaydywał na 
ustępie między Humem wrzeszczących kole- 
gow (1), zaczął przedrwiwać z głodnego anty- 
kwaryuszą, lecz ten, na jeg go nieszczęście, wybie- 
rając się Polaków oświecać, albo raczey oślepiać, 
nadzwyczaynym swojego rozumu światłem, nau- 


(1) Powiadają, że w jednym gdzieś tam_powiecie , za- 
szła «bitwa między palestrągznaydującą się na ustępie; 
agdy tego, który ją wzniecił , oskarżono , że pod 
bokiem izby sądówey magle »ncyą popełnił , dowiodł 

> natychmiast: że to nie zaszło przy sądac h, ponieważ 
wywołano ich na ustęp do kuchni pana Prezydenta! k u 


i 
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czył się nieźle ich języka, i natychmiast poznał, 
że go mieć chcą za takiego, jakim wcale bydź 
mie mał ochoty. Wkrótce zaczęła się rozpra- 
wa. Obrażony Antykwaryusz wezwawszy na 
-pomoć Cycerona illoracyusza cieniów, zaczął 
sypać jak gradem greckiemi i łacińskiemi wier- 
szami na niebacznego przeciwnika. Lecz ten 
nie mogąq się oprzeć tak uczonym pociskóm, 
gdy w pierwszey jeszcze dyspucie cały zapas 
swych wiadomości prawniczych wyexpensował, 
już się zabierał fizycznym przekonywać Anty- 
kwaryusza sposobem; aż wtym momencie me- 
tafizyk, który dotąd filozoficznym umysłem za- 
stanawiał się nad tą zwadą, nakoniec uniesiony 
gorliwością pogodzenia zwaśnionych, porywa 
się nagle, itak zawoła. <O! wy nieoceniebni 
staroświatniczey wszechni piejodzieyce, Febskie 
natchnieńcy. JVymalowałiścież kiedy obraz, tak 
burzo-płodnych rozgoworków ; któremi wy ra- 
niciele nieskażioney ludzkości, a osobliwie: ty nie- 
«godny chowanku Temidy, zamroczny rozdurzy- 


e citlu tey karczmy, kr wioletwczą zdliżasz , kata- 


(strofę. Zuchwały! jak się ważysz w gr ubey „śmie 
„ stygnących wyobrażęć twojey. mozgownicy, za- 
zdrośnie ogdakiwać tego; który może w rozstrze- 
` lonem odczasiu, przez wgłębienie się w starodziey- 
-ska naukę, zadziwi i szystkie pokolenia podzmy- 
słowego świata. Wiedz, że we mnie! we mnie, 
który spółwieszczowską nie tchnę zazdrością , 
znajdziesz niewzruszebnego osłonicieła sławy 
szanownego Komentofanesa; i gdyby mei omyle- 
bne losy nieuskąpiły możnoty zakonadastwa, to- 
bym cię obnażywszy z rycerskości, do ławice w wg- 
glokopach skazał, ubyś tam kopałami przy ska- 
łołamach, był zasypany! ” » Po takim manifeseie 
naszego metafizyka, nie zastraszył się bynay- 


mniey adwokat, ale jeszeze w większą zapal- 


 czywość wpadłicy: " ały,rzecze, niegodna ma- 


© szyno, koło facyend zgromadzonych uzurpato- 
row reputacyi mojej, bezsensowny gadaczu, pod 
tytułem metafizyka „chcący tu nukształt pryn- 


- cypała sentymentalne rozpościerać władziwo:cze- 


mu raczćóy nie zinusisz swey ręki do gryzmołów 
za antyficyglnym pomocnictweru potrzeby wido- 


. 
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ków? Niewidoma irozumem ludzkim zgłębić się 
nie zdolna ręka destynacyi, rozrządza kierunkiere 
wypadków, których przyczyna zakr yta nieobja- 
Majde swojey zasady, uczy tylko, że jednostay= 
ność układów nie jest charakterystycznym społe= 
czeńsiwu ludzkiego przymiotem. Jakże więc 
śmiesz intromitować się do sprawy tego, który 
dawno już okiem. rozumu skwalifikował obecne 
w ludziach próźnoście, t połączony z nim , przez. 
Ścisły węzeł organicznych związków Baon 
czney spoyni admontistracyow; lituje się nad tobą 
ztym drugim zapleśsnialjin póćmędrkiem.” lue- 
dwo pośpieszył skończyć ostatni ten wyraz, 
a już twardo oprawny Wirgilinsź zn śło oparł 
się na jego mądrey głowie. 'łak go przywitał 
zapalczywy Amntykwaryusz. Zaczęła się wnet 
okropna bitwa, Xiążki, stołki, cybuchi, talerze, * 
podhi świadectwa samegoż pana Komentofa= 
nesa, latały bardziey, aniżeli strzały w bataliż 
pod Kunaxa między Artaxerxesem i Cyrusem; a * 
wrzaski tuzających się filozofów „ daleko były. 
straszliwsze , niż krzyki Raf Rzydh wtenczas, 
kiedy Tamerlan zwyciężał Raiażeta. Co:do mnie, 
jak się domyślić możesz, łaskawy czytelniku, po- 
mimo całego męztwa , Którem poszczycić się 
mogę, zachowałem się neutralnie w tak stańo- 
wczey ehwili, i zretyrowaler się: do przyle- 
głey izby, gdzie, zatarasowawszy drzwi, bezpie= 
cznie, przez otwór w zamku obserwowałem 
plac bitwy. Trwała z zaciętością przez trzy 
blisko kwadranse, guzy podnosiły się caraz: do 
większey potęgi, i nie wiem ktoby został zwy” 
ciężcą, gdyby się szczęśliwi ie nie wmieszał do 
rozprawy jeden rotmistrz dragonow, który wła- 
snie w tenczas koło karczmy przejeżdżał. Uwia- 
"domiony od gospodarza otćy domowey woynie, 
uznał natychmiast, że jako zołnierz ma „prawo 
do 'niey należeć.  Wpadłszy więc z szeŚcią dra- | 
bantami,których miał-przy sobie; na walczących, 
zaczął przywracać porządek i zgodę. Wten- 
czas-to widziałem naszych bohatyrów zmyka- 
jących eotchu przez drzwi i okna. . Antykwa- 
ryuszowi naywięcey dało się uczuć męztwo Pa- 
na Rotmistrza, bo retyrował się ostatni, wola- 


z: dał 


jąc żałośnie : Pitrie causa placuit diis, sed victa 
Catoni. 


UCINKI 
NowyProjekt. 
Poeci teraz w Polsce robią radę wspolną , 
Przyszły seym mają nowym projektem wzbogacić, 
Chcą prosić, by im długi swe odsyłać wolno 


Do tych summ, co potomność ma kiedyś im płacić. 


Kradzież Literacka. 


Ktoś z Rasyna, z Woltera, corok wiersze kradnie, 
I za swe własne przedaje w stolicy. 
Wszystko to jednak uchodzi mu składnie; 

Bo cóż mu mogą mówić nieboszczycy? 


Nowy Słownik. 


Pewien aktor ma wkrótce wzbogacić nauki , 
Mówią, że nowy słownik ułożył powoli; . 

I niedziw : lat dwadzieścia podczas każdey sztuki, 
Zawsze ważnieysze słowa połykał w swey roli. 
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G; 6 dnia. 
Gaduła wyczerpawszy wiadomości swoje, 
Miał nareście uczonym to pytanie zadać : 
Na co Bóg jednę gębę a uszu dał dwoje ? 
Na to, rzekli, by więcey słuchać , niźli gadać. 


Władza żony. 


Znaliście Podstolego , w tym wieku zepsutym - 
Pięknie mu było w pasie , i w kontuszu sutym ; 
Teraz go już na djabła przerobiła Żona , 

Ma rogi, stróy,niemiecki , brak tylko ogona. 


SATYRKA 


NA PRZEZACNEGO OYCA SZUBRAWCÓW. 


Jak uważam na tym świecie , 

Dobrze to starszym bydź przecie. 

I tak naprzykład: my Szubrawcy prości, 
Czy chcąc, czy nie chcąc , musim z powinności, 
Prawić z kolei co tydzień kazanie ... . 
A nasz Tatulo, tylko dzwoni na nie. 


er- 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury. Czł. 
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